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Przyszłość odpowie.
Międzynarodowa konfe renc ja  ekono­

miczna w Londynie. 1 5 0 0  p rz e d s t a w i ­
c i e l i  66-ciu p a ń s tw  Dyplomaci, politycy, 
ekonomiści...

Gala w pełni, f ra k i ,  przepych. Jedna  
minuta te j  konferenc ji  poch łan ia  d r o ­
biazg: 10 ty sięcy  d o la ró w . Bo to  i b u ­
fet niesłychanie i w sp an ia le  u rządzony  
dla uczestników ko n ferenc ji  w ydaje  w 
ciągu godziny 1 5 0 0  ob iadów  m iędzyna 
rodowych, bo złożonych z p o t r a w  ory  
ginalnych, d o s to so w an y ch  do wymogów 
kuchen każdej n a ro d o w o śc i ,  m iędzynaro  
wy skład w y rob ów  alkoho low ych :  n a s z a  
krajowa monopolka, so w ie c k a  „rykow - 
ka“ (od s łow a :  ry czeć  i i m a la jsk ie  li­
kiery i k u n sz tow ne  w in a  z a m o rsk ie . . .

200 boy‘ów, 59  s t a r s z y c h  woźnych, 
kilkuset ke lnerów , k u ch m is t rzó w , gar-  
sonów, ga rd e ro b iany ch , . .

Kilkadziesiąt s te n o ty p is tek ,  tyluż t e ­
lefonistów, s z ta b  urzędników .,.

Słowem: gala , k osz to w n y  b an k ie t ,  
kosztowna gadanina . Na czyj jed n ak  
rachunek? Kto pokry je  ko sz ta  te j  luksu 
sowej imprezy? O dpow iedź ja sn a :  zu b o ­
żała przez kryzys ludność  66 p a ń s tw  
konferencyjnych. Co jed n ak  w  zamian 
za to o trzym ają .  Odpowie n ied a lek a  
przyszłość.

Przygwożdżone kłamstwa niemieckie o 
tajemniczej eskadrze nad Berlinem.
PARYŻ Prasa • paryska zajmuje 

się sprawą tajemniczych samolotów 
nad Berlinem, porównując czas poja­
wienia się tych samolotów nad stolicą 
Rzeszy z ogłoszeniem komunikatu a- 
gencji Conti.

Komunikat agencji ukazał się o 
godz. 22.80, a o godz. 22.25, według 
rezultatów badań dziennikarzy zagra­
nicznych żadna instytucja urzędowa 
w Berlinie, kierująca ruchem samo­
lotów, więc przedewszystkiem Tempel 
hoff, nic o samolotach obcych, znaj 
dujących się czy to nad Berlinem, 
czy to nad innem miastem Rzeszy — 
nie wiedziała.

Gęsta sieć etacyj samolotowych w 
Niemczech wyklucza przelot „eskad­
ry” nad terytorjum Rzeszy. Wymię 
nione w komunikacie agencji Conti 
miasta, nad któremi również widziano 
samoloty, każe się domyślać, że po­
dejrzenia o zerganizowanie tego ra- 
idu o charakterze prowokacyjaym rzu 
ca się na Francję.

Dalej pisma podają treść odezw y,  
zrzucanej rzekomo przez tajemnicze 
sam oloty , której przedruk został wzbro 
niony w prasie T-iemieckiej;— lud wal­

czy. Hitler kłamie i oszukuje Niemcy. 
Niemieckie stronnictwo kom unistycz­
ne zaczyna atakować.

MOSKWA. Tajemnicze demonstra­
cje lotnicze w Berlinie. „Praw da” u- 
waża za inscenizację, mającą na celu 
usprawiedliwienie jawnych i tajnych 
zbrojeń niemieckich.

„Nie ulega najmniejszej wątpliwoś­
ci, że demonstracje lotnicze były dzie­
łem Goeriga. Chodzi nietylko o pro­
pagandę awjacji niemieckiej, lecz rów 
nież o zademonstrowanie tego, co m i­
nisterstwo lotnictwa przygotować m o­
że u Junkersa  i Fokkera. Samoloty, 
które w Berlinie określono, jako „nie­
znanego w Niemczech typu” są do­
brze znane ministrowi Goeringowi",

AKCJA PRZECIW ZAMACHOM MACE­
DOŃSKIM W SOFII.

SOFJA Parlam ent uchwalił pro­
jekt ustawy, mającej na celu zapo­
bieżenie zamachom macedońskim.

Ustawa przewiduje karę śmierci 
nietylko dla oskarżonych o zabójstwo, 
ale nawet za usiłowanie zabójstwa, 
dokonane z rozkazu jakiejkolwiek or­
ganizacji,

Z zarządzenia władz, policja w spo­
m agana przez oddziały wojskowe,zablo­
kowała w nocy stolicę. Ruch na u li­
cach został zakazany aż do godzin 
południowych.

W tym  czasie policja dokonała re­
wizji w poszukiwaniu osób podejrza­
nych i broni.

Aresztowano 15 wybitnych kom u­
nistów i Macedończyków, u których 
znaleziono broń i bomby.

Bandyckie zamachy w Wiedniu dziełem
rak hitlerowców.

Sacharynowy Al Capone.
Proces o przem yt 1 6 0 .0 0 0  klg. sacharyny.

Wczoraj przed sądem okręgowym 
w Katowicach rozpoczął się niezwykle 
sensacyjny proces karno-skarbowy 
przeciwko „królowi” saharyny W i l ­
lowi Żmigrodowi, jego wspólnikowi 
Maksowi Saperowi, oraz 6 towarzy­
szom, oskarżonym o zorganizowanie 
Da olbrzymią skalę przemytu sacha­
ryny z Niemiec do Polski. Działal­
ność tej szajki trwała od kilku lat.

Najciekawszą postacją w tej spra­
wie jest W o lf Żmigród, w którego 
niepodzielnem władaniu, gwarantowa- 
nem specjalnemi umowami, znajdowa­
ła się południowo zachodnia część k ra ­
ju z całą Małopolską i Kongresówką 
po Łódź włącznie. Sacharynowy A l.
f V n / t K   _____1 __t_2   — w i n  A? o l r o

szajka przemycili do P o l s k i ,  nie licząc 
poprzedniego okresu 160.000 kg. sa­
charyny, wyrządzając skarbowi pań­
s tw a  szkodę na 80 miljonów złotych.

Druhem Zmigroda jest przez cały 
czas godna jego małżonka o burzliwej 
wprawdzie przeszłości, lecz dzięki te­
mu zdecydowana na wszystko. Kiedy 
Żmigród wraz z towarzyszami znalazł 
się za kratą, pozostający na wolności 
wspólnicy planują z inicjatywy m ał­
żonki i pod jego przewodem plan u- 
łatwiania ucieczki Żmigrodowi. W szy­
stko zostało z precyzją obmyślone.

Lekarz więzienny uznaje Zmigro­
da za chorego i decyduje, że jest ko­
nieczna wizyta u specjalisty, któryby

WIEDEŃ. — Dochodzenia policji 
wiedeńskiej doprowadziły do zupełne­
go wyj śnienia zamachu na sklep j u ­
bilerski w dzielnicy Meidling.

Zamachu dokonali czterej hitlerow­
cy: kelner bez zajęcia Krcil, introli­
gator Teuer, cukiernik Bedenik i han 
dlowiec Rieger. Rieger wręczył Krci- 
lowi i Bedenikowi po jednej bombie. 
Krcil rzucił swą bombę do sklepu j u ­
bilerskiego, a Bedenik podłożył drugą 
bombę w pobliżu zamku Scboynbrunn 
która jednak nie eksplodowała.

Po dokonaniu zamachu udało się 
Bedenikowi, Rigerowi i Krcilowi uciec 
z Wiednia. Natomiast Teuer został 
przez policję aresztowany, W ybitną 
rolę w zamachach, dokonanych w Wie

dniu odegrał zbiegły inżynier Gril- 
lmeyer, który w  grudniu roku zeszłe­
go zorganizował zamach na dom to ­
warowy Gerngrossa. Stwierdzono przy 
tern, że Grillmeyer konferował często 
z emisarjuszami hitlerowców z Nie­
miec.

Do aresztu sądu krajowego odsta­
wiono 14 osób za udział w zamachach. 
Ponadto aresztowani zostali słuchacz 
m edycyny Leborl i robotnik Fenz za 
wrzucanie rurek z kwasem solnym do 
skrzynek pocztowych.

Nieznani sprawcy zalepili cem en­
tem  szyny tramwajowe przy Esling- 
gasse. Na szczęście zauważono to i 
uniknięto wykolejenia wozu tram w a­
jowego.

Zbliżenie Sowietów do Małej Ententy.
LONDYN. Odbyło się poufne spot­

kanie Litwinowa z rum uńskim  m in is­
trem spraw zagranicznych Titulescu.

Aczkolwiek spotkanie to otoczone 
jest najściślejszą tajemnicą, kursują 
pogłoski, że rozmowa dotyczyła draż­
liwych punktów w stosunkach rum uń 
sko-sowieckich, a przedewszystkiempo ŁOdź włącznie, bacnarynowy a i . nieczua wizyta u ----- ^  .

Capone polski ma niesłychanie cieką- dokonał prześwietlenia, bluzący tego Besarabji, oraz ze obie str ny ą 
-  i__  fu laoł in* nct.nifimnicznnv. Po dowolone ze spotkania.wą biografję, godną scenarjusza f i l­

mowego.
W odrodzonej Polsce Żmigród w y­

psnął na szersze wody. Za siedzibę 
swej działalności o b ie ra  Bytom i przy­
stępuje jako wspólnik do przedstawi

specjalisty jest  już wtajemniczony. Po 
wizycie u niego ma Żmigród zniknąć. 
Oczekują nań już w Zawierciu z przy 
gotowanym paszportem, a s tam tąd ma 
wyjechać do Czechosłowacji.

W  ostatniej chwili Żmigród się za-J d f c L U  W b J l U I U l I Ł  U U  p i / i ’D V i o u c *  , T  A  v ▼ u o e o u u i w j  —  “ — o - - - - - - - - - - - - - - - - - -

l i s t w a  fabryki sacharyny Falberga, wahał. Nie przypuszczał, że sprawa 
której produkcję, przy pomocy wspa- dla niego jest naprawdę groźna i są- 
&iale zorganizowanego aparatu prze- dził, że po upływie dwu łat będzie 
mytniczego, przesącza do Polski. Pra- mógł wyjść na wolność i rozpocząć 
cę ułatwia nawiązanie „kontaktu” z swą działalność.
Diektórymi funkcjonariuszami na gra- Dopiero od obrońcy dowiedział się,
a‘cy. Podczas, kiedy Saper zajmuje się jaka kara mu grozi... 
organizacją dostawy do Bytomia, Zmi 
Stod czuwa nad zbytem sacharyny w 
Polsce.

Z chwilą powstania syndykatu sa- 
®uarynowego w Niemczech Żmigród i 
kaper zawierają formalną umowę z 
Przedstawicielem syndykatu niemiec­
k o ,  Zygmuntem Weismanem, zobo­

wiązując się pod wszelkiemi rygorami 
przemycać do Polski 40.000 kg. sa- 
okaryny rocznie.

Umowę tę co roku odnawiano. Są 
j^zelkie po tem u  dane, że przez ca- 

ezas istnienia syndykatu sachary- 
Powego w Niemczech Żmigród i jego

dowolone ze spotkania.
Istnieją trzy powody, dla których 

Sowiety pragną zbliżyć się do Małej 
Ententy, a mianowicie:

1) ścisłe zbliżenie się do Francji i 
Polski, uważanych poniekąd za rzecz­
ników Małej Ententy ,

2) ustawiczne podkreślanie goto­
wości nawiązania stosunków handlo­
wych i zawarcia paktów nieagresji ze 
wszystkiemi krajami zaprzyjaźnionemi,

3) wzrastająca oziębłość i nieufność 
względem Niemiec z powodu memor-

Przeciwko ograniczeniom importu prod, rolnych.
Oświadczenie to zostało złożone na 

skutek stanowiska niektórych wielkich
LONDYN. W podkomisji ekono­

micznej dla spraw polityki handlowej 
złożył delegat polski, dyr. Sokołow­
ski stanowczą deklarację w imieniu 
8-miu państw bloku rolniczego, stwier 
dzającą w kategoryczny sposób, że 
państwa rolnicze nie będą mogły przy­
stąpić do żadnej konwencji, mającej 
na celu ograniczenie reglamentacji 
handlu międzynarodowego, któreby 
wykluczało lub różniczkowało produk­
ty rolne od przemysłowych.

państw, importujących produkty rolne, 
które oświadczyły, że ograniczenia 
przywozu winny być w dalszym c ią­
gu stosowane wobec produktów rol­
nych.

Solidarne i mocne wystąpienie 
państw bloku rolniczego w tej sprawie 
tak zasadniczej, zrobiło na wszystkich 
członkach komisji bardzo silne wra­
żenie.

ja łu  Hugenberga, co skłoniło Sowiety 
do obrony przez nawiązanie stosunków 
z krajami, nie sprzyjającemi Niemcom.

Jeśli chodzi o Rumunję, to kwestja 
Besarabji stanowi kość niezgody i 
przyczynę sporu.

KSIĄŻĘ MIKOŁAJ NA ZAMKU.
WARSZAWA. Wczoraj, o godz. 

16-tej Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął ks. Mikołaja rumuńskiego.

O godz. 17.tej Pan Prezydent re­
wizytował ks. Mikołaja w Łazienkach.

O godz. 17.45 ks. Mikołaj rum uń­
ski złożył wieniec ua grobie Niezna­
nego żołnierza.

Wieczorem minister spraw zagr., 
wydał na cześć ks. Mikołaja obiad, 
poczem w apartam entach ministra  
odbył się raut.

WYROK W PROCESIE FASZYSTÓW 
CZESKICH.

BRNO. Wczoraj zapadł wyrok w 
procesie berneńskim  przeciw faszys­
tom. Z 49 oskarżonych sąd uwolnił 
dwunastu, m. in. także b. generała 
Gajdę z powodu braku dowodów.

Przywódca napada faszystowskiego 
na koszary 42 p. p., w nooy na 22 
stycznia por. Koblinek został skazany 
na 6 lat ciężkiego więzienia. Suslik, 
który ciężko ranił wystrzałem żołnie­
rza Niemca, Kindermanna, na 4 lata, 
Prohaska, który postrzelił wartowni­
ka, na 3 łata, Nadviecky na 3 lata .
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Miczek na 2 lata, wszyscy inni oskar­
żeni na 6 do 12 miesięcy ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem i twar- 
dem łożem raz na miesiąc.

Uwolnienie Gajdy wywołało ogrom 
ną sensację.
LOT LINDBERGHA PR Z EZ  ATLANTYK 

DO EUROPY.
NOWY JORK. Pułkownik Lind­

bergh z żoną ma dokonać wkrótce 
lotu do Greniandji, zaś stamtąd przez 
ocean Atlantycki w kierunku Islandji 
i Danji.

W podróży swojej państwo Lind­
bergh mają na zlecenie sfer lotni­
czych wyszukać dogodne miejsce lą­
dowania na użytek mającej powstać 
stałej komunikacji powietrznej między 
Ameryką a Europą północną.

ANGLJA PODWYŻSZA CŁA 
MIMO ROZEJMU CELNEGO

LONDYN. Rząd angielski posta­
nowił zmienić taryfę celną na cały 
szereg artykułów m.in. na: a) odrzwia 
drewnianego — podwyżka cia z 15 
na 20 proc., b) parkiety, bloki i pasy 
do posadzek — z 10 na 20 proc.,
c) klepki bednarskie z 10 na 20 proc.,
d) kapelusze i formy do kapeluszy, 
stożki do kapeluszy pilśniowe, oraz 
inne okrycia pilśniowe, wełniane i z 
innych materjałów — z 20 na 30 
procent.

Pozycje te tyczą się m. in. pol­
skiego eksportu. Nowe stawki obowią­
zują od 27 b. m.

MAJOR FEY DYKTATOREM AUSTRII.
WIEDEŃ. Na nadzwyczajnem po­

siedzeniu gabinetu kanclerz austrjac- 
ki, dr. Dollfuss, miał podobno posta­
nowić, iż komisarz bezpieczeństwa, 
major Psy, ma być mianowany 
austrjackim kanclerzem związkowym, 
jeśli obecny stan niepokoju i teroru 
będzie trwał dłużej. W tym wypadku 
Dollfuss objąłby stanowisko ministra 
spraw zagranicznych. Major Pey otrzy 
ma pełnomocnictwa dyktatorskie.
OPTYMIZM JAPONJI W ROKOWANIACH 

Z ROSJĄ.
TOKIO. Wczoraj rozpoczęły się ro­

kowania sowiecko-japońsko-tnandżur • 
skie w sprawie sprzedaży kolei wschód 
nio-chińskiej,

W japońskich kołach politycznych 
panuje nastrój optymistyczny i wypo­
wiadane jest zdanie, że Sowiety zawrą 
traktat z Mandżurją. Traktat ten bę­
dzie posiadał wielkie znaczenie i przy 
czyni się do odprężenia atmosfery po 
litycznej na Dalekim Wschodzie. W 
rokowaniach, prowadzonych obecnie, 
Japonja uczestuiczy w charakterze ob 
serwatora.

Dźwiękowo „GRANC-KINO"
------------- Dziś i dni n a s t ę p n y c h --------— W ielk ie  arcydzieło! — ---------
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LATARNIA MORSKA IM. STEFANA 
ŻEROMSKIEGO

Na posiedzeniu Rady Giównej Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, kurator Ber­
nard Chrzanowski wystąpił z niezwy­
kle piękną myślą uczczenia pamięci 
niezapomnianego piewcy morza — 
Stefana Żeromskiego przez nadanie la 
tarni morskiej w Rozewiu nazwy Je ­
go imienia.

Projekt ten, przyjęty w łonie Ligi 
przez aklamację, został w dniu wczo­
rajszym przedstawiony prezesowi Ra­
dy Ministrów Jędrzejewiczowi — przez 
delegację komitetu „Święta Morza” w 
osobach: gen. Orlicz-Dreszera, dyr. Czer 
mińskiego.

Pan premjer w imieniu Rządu u- 
dzielił swej zgody na nazwanie latar­
ni imieniem Żeromskiego.

Z ramienia rządu na uroczystość 
tę, która odbędzie się 30 czerwca w 
Rozewiu — udaje się minister Prze­
mysłu i Handlu — dr. Zarzycki.

CZECHOSŁOWACJA —  A „Ś W IĘ T O " 
POLSKIEGO MORZA.

Hasło „Święta Morza” odbiło się 
żywem i szczególnie życzliwem echem 
w Czechosłowacji. Komitet „Święta” 
otrzymał ostatnio zgłoszenie klubu 
czesko-polskiego w Morawskiej Ostra­
wie, którego reprezentacja w liczbie 
100 osób z Moraw i Słowaczyzny przy 
będzie do Polski celem zamanifesto­
wania łączności narodu czechosłować- 
kiego z Polską w jej niezłomnej chę­
ci utrzymania dostępu do morza na 
zawsze. Ponadto z Bratislavy przyby­
wa do Polski delegacja Syndykatu 
Dziennikarzy Czechosłowackich.

Stanowisko społeczeństwa czecho­
słowackiego w obliczu „Święta Morza” 
jeęt niezwykle znamienne i godne 
podkreślenia. Bez dostępu do morza 
niema niepodległej Rolski, a bez nie­
podległej Poiski niema niepodległej 
Czechosłowacji, jak to w swym otwar 
tym liście zaznaczył inż. Linka z Pra 
gi, przedstawiciel Namorni spolecnos- 
ti ceskoslovenske.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA 
NOWELĘ MORSKĄ.

Z okazji „Święta Morza” został roz 
pisany zamknięty konkurs na nowelę 
opartą na motywach morskich. Sąd 
konkursowy pod przewodnictwem red. 
Witolda Giełżyńskiego postanowił

pierwszej nagrody żadnej z prac nade 
sianych nie przyznawać. Nagrodę dru­
gą w formie czterodniowej wycieczki 
statkiem linji Gdynia - Ameryka — 
przyznano p. Jerzemu B. Rychlińskie- 
mu za nowelę p. t.: „Na kurskie Karl 
skreny”. Ponadto wyróżniona została 
nowela Juljana Ginsberta p. t,: „Bał- 
tyk-Mare-Nostrum".

K R O N I K A .
KAK.ENOARZYR

Środa 28 czerwca. Ireneusza b. m.
W schód słońca o g. 3.34 Zachód 19.50

dy&Mr? apteik.
W  n ocy  z wtorku na środę: N. R y­

nek, Aleja W olności.
W  nocy  z środy na czwartek: II Aleja  

Ostatni Grosz.

„Święto Morza
w Częstochowie.

««

R ezolucja  na d z ień  „Sw leta  
Morza** Związku P o d o ficeró w  
R ezerw y. W niedzielę, dn. 25 bm., 
o godz. 11, sala Rady Miejskiej przy 
ulicy Dąbrowskiego wypełniła się po 
brzegi. Podoficerowie Rezerwy z Czę­
stochowy, wierni wiążącej ich przysię 
dze wojskowej, zebrali się w sile po­
nad 200 osób, by zadokumentować 
swoją gotowość na każee wezwanie 
Ojczyzny. Zebranie otworzył p. Sokala, 
członek zarządu Związku i, po krót- 
kiem przemówieniu, zaprosił sekreta­
rza zarządu częstochowskiego oddzia­
łu Ligi Morskiej i Kolonjalnej, p. W. 
Kurkowskiego, do wygłoszenia referatu 
morskiego. Referat świetnie przygotu- 
wany i pięknie wypowiedziany, za co 
prelegent został nagrodzony hucznemi 
oklaskami. Po odczycie zabrał głos p. 
A. Baryła, sekretarz zarządu federacji 
PZOO. potępiając zaborcze zakusy Nie 
miec na nasze Pomorze i oświadcza­
jąc, że byli wojskowi czuwają i, jeżeli 
zajdzie potrzeba, zawsze są gotowi do 
odparcia zagrażających naszej Macie­
rzy niebezpieczeństw. Po przemówie­
niach, w ś r ó d  podniosłego nastroju, 
odczytano rezolucję, którą przy burzy 
oklasków uchwalono i przesłano pow. 
kom. „Święta Morza".

M ateriały d ek oracyjn e  na
dzień „Święta Morza”, do dekorowania 
domów, sklepów, wystaw itp. już na­
deszły i są do nabycia w siedzibie po

wiatowego komitetu „Swiets w 
przy Al Wolności 17. S a Mot*

W związku z powyższem 
wy komitet „Święta Morza” w r  
chowie zwraca się z gorącym 
do mieszkańców m. Częstochow!6111
wcześniejsze zaopatrywanie sie w 
wyższe materjały. P°*

W dniu „Święta Morza” a jfi n 
winno być ani jednego budynku • 
jednego sklepu i ani jednej w y s ta ć  
któreby me były udekorowane 
cjalnerai emblematami „Święta to 
rza”. Mo’

Kom unikat. Powstały piay 
nie Żydowskiej w Częstochowie k7 
mitet „Święta Morza” przystąpił d ' 
organizacji pochodu w dniu 29 bm 
Na konferencji z kierownikami szkńi 
średnich i powszechnych dla młodzie 
ży żydowskiej ustalono program n 
działu tej młodzieży w uroczystościach 
„Święta Morza”, jak następuje: o a 
10 nabożeństwa w Nowej 1 Starej Sv 
nagodzę, po nabożeństwie zbiórka na 
ul. Wilsona, pocsem pochód wyruszy 
na plac magistracki. Po uroczystości 
młodzież powróci do szkół. Kolejność 
pochodu szkół następująca: Gimnazjum 
Tow. żydowskich Szkół Średnich, gi- 
mnazjum dr. Axera, szkoła powszech­
na p. Weinsztokówny, szkoły nr. 12 
13 i 15, Szkoła Rzemiosł dla Żydów! 
Kierownictwo i organizacja pochodu 
młodzieży spoczywa w rękach p. Er­
wina Dattnera, Zbiórka dzieci w szko 
łach dn. 29 bm. o godz. 9 rano.

J u ż  n a j w y ż s z y  c z a s  zam awiać 
bile ty  n a  le tn ie  w ycieczki morskie

LINJI GDYNIA-AMERYKA
3  lip c a  r- N a  F jordy Norwegji

21 l i p c a - D o  K o p e n h a g i
2 2  lip c a  —D o A nglji i Holandjl 
29 lipca  —D o Francji i Betgji

4  s ie rp . — W okó t W iel. Brytanjl 
1 5 s ie rp . — D o  S z t o k h o l m u  
21 s ie rp . — D o A nglji I Belgji

C e n y  o d  1 0 0  z ł o t y c h
INFORMACJE i SPRZEDAŻ BILETÓW »  BIURACH

L I N J I  G D Y N IA  - AMERYKA:
w W A RSZAW Ę, MARSZAŁKOWSKA 116 
W G D Y N I .  ul .  W A S Z Y N G T O N A  
we  L W O W I E ,  ul. N A  B Ł O N I E  2 
w - K R A K O W I E ,  ul. L U B I C Z  3 
«  RZESZOWIE, ul. GROTTGERA 1004 
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Czy masz Jui P.O.S.

Golem okiem.
Spoglądanie na świat poprzez za ­

kopcone szkiełka, lub niebieskie oku­
lary, to nawet zgoła wygodny sposób. 
Taki pan w okularach niebieskich, 
czy zakopconych zawsze może poprzy 
siąc, że słońce, owe praźródło energji 
światła i ciepła, wysyła na ziemię 
tylko promienie niebieskie, lab szare. 
I będzie miał swoją rację, bo takim 
właśnie świat poprzez swe okulary 
dostrzega. Taki z pobożną miną przy­
sięgać będzie, że czarne jest białem, 
a białe czarnem i po dobrowoli szkie 
łek z nosa nie zdejmie, bo mu z nie­
mi wygodnie: by gołem okiem na 
świat i ludzi spoglądać, conieco od­
wagi cywilnej i dużo uczciwości mieć 
trzeba a prawdą fałszem barwioną 
zawszeć łatwiej oczy bliźnim mydlić.

Do przewidzenia było, że endecja 
po tygodniowym namyśle w organek 
„Gońcowy” podmucha i prawdę o 
niecnej swej prowokacji niedzielnej 
przez niebieskie okulary przefiltruje, 
by od odpowiedzialności moralnej wy 
kpić się snadnie.

Takoż się stało. Po tygodniu „Go­
niec” rozpisał się wreszcie i, co było 
również do przewidzenia, rozpisał nie­
zręcznie, ubolewając serdecznie, że pos 
ła narodowego, profesora Rybarskiego 
tłum, „korzystając z nieobecności po­
licji, zajętej porządkiem i bezpieczeń­
stwem procesji jasnogórskiej”, atako­
wał po wiecu drągami, kamieniami, 
wyzwiskami, strzałami rewolwerowe 
mi. Wierzymy, że tak- było, skoro po­
daje to „Goniec”, organ endecji miej­
scowej jedyny. Wierzymy stanowczo,

zwłaszcza wobec oświadczenia „Goń­
ca”, że „Poseł Roman Rybarski to 
postać ze wszech miar zasługująca na 
najwyższy szacunek, czego najlepszym 
dowodem, że nawet przeciwnicy poli­
tyczni liczą się z jego poglądami”. 
Skoro tak, to jednak ów rozwydrzony 
jakoby tłum, to nie byli przeciwnicy 
endecji i nie socjaliści, których na 
wiec do „Panoramy” zaproszono i nie 
sanatorzy chyba. Więc, u licha, cóż 
to był za tłum, zebrany przed „Pano­
ramą” i w „Panoramie” na wiecu en- 
kim i notabene zebrany dokładnie w 
sam czas procesji jasnogórskiej? Gdy­
by to działo się Da starym czy nowym 
Rynku, możnaby posądzać żydów, gdy 
by w dzielnicach robotniczych—moż­
naby orzec: komuniści, względnie soc 
jaliści.

Ponieważ jednak działo się to w 
dzielnicy podjasnogórskiej, w niedzie­
lę i podczas uroczystej procesji i w 
pobliżu ołtarza Bożego Ciała — to 
chyba mie byli to ani komuniści, ani 
socjaliści, bo pocóźby tam oni leźli? 
I chyba nie sanatorzy, bo przecież, jak 
stwierdził „Goniec” „w czasie wiecu 
panował wzorowy porządek — niczem 
nie zakłócony”. Inaczej: nikt wiecu 
endeckiego nie usiłował rozbijać. To 
jest wyznanie prawdziwe, jak i praw­
dziwą jest okoliczność, że owi rozwy­
drzeńcy wylegli z budynku „Panora­
my”, po wiecu, który rozwiązany był 
akurat równocześnie z rozwiązaniem 
procesji. Owi „rozwydrzeńcy” uzbro­
jeni w pały i petardy, widzieliśmy 
ich, stanowili jednak eskortę, zgoła 
zresztą niehonorową, posła Rybarskie­
go, oni w rynsztunku bojowym atako­
wali zebrany przed „Panoramą” tłum

bardziej ciekawych uczestników pro­
cesji. Kłusowali przez aleje, — rozpę­
dzani przez policję i zgorszonych prze 
chodniów.

Po co ta blaga? Wszak obóz mło­
dych endeków chełpi się głośno spraw 
nością swej bojówki, która rozgromiła 
tłum pobożnych, grzmocąc na oślep 
kijami, bombardując petardami i ata­
kując opornych nożami. Wszak kon­
spiracyjny komunikat OWP. (Nr. 2) 
tak chwałę tę opiewa:

„Sanacja uciekała w popłochu, czu­
jąc na plecach tęgie pięści Młodych 
Narodowców”.

Ani na chwilę nie wątpiliśmy, że 
byli to „młodzi” i że byli to „naro­
dowcy”, ale sami endecy i „Goniec” 
nie wierzy chyba w to, że tłum ucze­
stników procesji Bożego Ciała składał 
się z samych sanatorów. Bo i jakże?

Coby nato powiedziała Szwajcarja 
i Czechosłowacja?—pyta, zawsze logicz 
ny „Goniec”. Prawdopodobnie to, co 
cała i uzgodniona opinja Częstochowy: 
zwykłe endeckie draństwo.

„Goniec” zresztą, po tygodniu, roz­
patrując poprzez niebieskie okulary 
tę drażliwą dla endeków sprawę, czy­
ni to dyskretnie, by nie zrazić zbyt­
nio, dostatecznie już zrażonych, swych 
czytelników, a zarazem zadowolić 
swych protektorów endeckich, którzy 
nie wybielenie tego wyczynu mogliby 
mu za odstępstwo poczytywać. Przy­
siada się więc półgębkiem (według 
określenia Magdaleny Samozwaniec) 
do Kiepury, którego nazywa rozpiesz- 
czonem dzieckiem szczęścia, które ni- 
kogo nie pamięta i nikiem się nie zaj­
muje. Gorszy się, że śpiewak na tak 
wielkie dochody Jeździ własnym „Mer­

cedesem”. Ot, takie sobie rozważania 
człowieka pokrzywdzonego: bo to i 
Kiepura ma głos i „Goniec” ma głos, 
Kiepura jest wielki i „Goniec” takoż 
uważa siebie, Kiepura śpiewa tylko za 
pieniądze — „Goniec” również, Kiepu 
ra jest arystokratą świata sztuki — 
„Goniec” takoż jest spokrewniony z 
arystokratą, Kiepura jeździ własnym 
„Mercedesem” — „Goniec” też, choć 
pośledniej marki autowozem. Mimo 
to...

Kiepura, to rozpieszczone dziecko 
szczęścia pominął widocznie dostojeń­
stwo „Gońca” i nie zajął s ęjego ^yj 
dawcą. A szkoda, bo jak wyliczył 
„Goniec” Kiepura ma sześćdziesiąt ty- 
sięcy dolarów rocznego dochodu. 
ten raz można „Gońcowi” uwierzyć 
na słowo: on się zna na wartości pie­
niędzy.

A propos dochodów. W jednym z 
numerów „Gońca” czytaliśmy aPej ,  ® 
władz, żądający wysiedlenia żydów 
poza obręb drugiej i trzeciej alei, by 
nie tamowali katolikom ruchu w śród­
mieściu. To chyba było niedopatrze­
nie ze strony administracji „Gońca , 
która nadzór nad redakcją sprawuje- 
Toć gdyby stało się zadość temu zr  
czeniu, to redakcja „Gońca” musiała­
by się przenieść na Rynek, by um0?a 
liwić żydowskim kupcom dostarczan 
jej swych ogłoszeń płatnych. lQaCZJ
„Goniec” nie mógłby’ p o l e c a ć  m a t k o m
katolickim, by po pierwszej ^omum 
prowadziły swe dzieci do żydowskie 
zakładów fotograficznych. Tak ,t0. ?na 
tylko nieporozumienie: I z niedzieli 
prowokacją endecką również. Oba zr 
sztą złośliwe i przemyślane P°r 
decku. “ Ja'
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Mamy środek na kryzys.
wy rozpisano konkurs na środek 

V,'Ł  przeciwko kryzysow i, nagroda 
11 dostałaby się nam  Z n a -

bowiem sposób na kryzijs, zu- 
'zresztą przypadkowo. Co bynaj 
nie umniejsza naszej zasługi, 

laba oto rozmowa, podslyszana przy- 
4 owo, pomiędzy dyrektorem najw ięk- 

0 w 'Częstochowie banku, a pew nym  
■ J-iej potrzebującym pieniędzy  

ncew, ozy nawet przemysłowcem, (n a - 
Manie podajemy, gdyż dzisia j każdy  
■dec ozy przemysłowiec należy do naj- 

• potrzebujących pien iędzy— skrót
J z :  N .P  P .) 

ojrelctor: N a pański weksel nie dam  
0  500 zł. Dla m nie p a n  n ie przed 

t0 ta takiej wartości.
K u p iec: Ależ dyrektorze P rzed woj- 
miałem otwarty kredyt na 25 tysię 
rubli.
Dyrektor: J u ż  jest po wojme.

Kupiec: M ajątek mój nieruchomy
jest taki sam, ja k  przed wojną. Jednak  
rozumie pan dyrektor, kryzys. .

Dyrektor: N a  kryzys niema lekar 
stwa.

Kupiec: Owszem jest sposób: właś
ciwy człoiuiek na właściwem miejscu

Mimo tak prowokacyjnego wysłowię 
n ia  się dyrektor nie w yrzucił za drzw i 
kupca:

— G dydy p a n  dyrektor, który mojej 
zdolności płatniczej nie ocenia nawet na  
500 złotych został naczelnikiem urzędu  
skarbowego, a pan naczelnik urzędu skar­
bowego, który ocenia moją zdolność płat 
niczą jako podatnika na setki tysięcy 
złotych został dyrektorem banku  — kry  • 
zys dla m nie byłby zażegnany.

W taki sposób wynaleźliśm y środek 
na załagodzenie kryzysu: właściwy czło­
wiek na właściwem stanowisku. Ot co!

Tajemnicze zabójstwo przy ul. Klasztornej
Kto zabił WolbisiaT

W zw iązku z zagadkow em  zabój­
s tw em  przy ul. Klasztornej, o czem 
donosiliśm y w e wczorajszym num erze 
naszego pism a, do wydzia łu  śledczego 
zgłosił się wczoraj w godzinach  przed 
południowych właściciel sk lepu  przy 
ul. św. Barbary 4, p. L udw ik  Otto i 
szczegółowo przedstaw ił przebieg za j­
ścia. W edług  zeznań p. Otto spraw a 
przedstaw ia  się następująco:

Późnyra wieczorem p. O t tó w  to w a ­
rzystw ie  dw u znajom ych osób p o w ra ­
cał do dom u sw ego przy ul. K lasztor­
nej. Kiedy znaleźli się na ul. K lasz­
tornej, tuż obok figury  św. Jana ,  pod 
szedł do n ich nieznajom y m ężczyzna 
i poprosił o ogień. Tow arzysz m e ld u ­
jącego  chętn ie  uczynił zadość prośbie 
nieznajomego, ten jednak z zapalonym  
papierosem  zwrócił się po ogień i do 
p. Otto. Na zw róconą uw agę,  że p a ­
pieros przecież się pali, n ap as tn ik  ob­
rzucił p. O. s tek iem  obeig, a n a s tę p ­
n ie  uderzy ł go kijem . Zaskoczony n a ­
paścią  gw a łto w n ą  p. Otto w ydobył re 
wolwer i oddał w k ie ru n k u  n a p a s tn i ­
ka strzał, ran iąc  go w pierś, a ponie-

Kti s z a n u je  s w a  g a r d e r o b ę  i 
bieliznę o d d a j e  j ą  du naj­
lepszej p ra ln i ,

jaką jest

©

Częs tochowa ,  ul. Wilsona 2,
£JLU oói> ia»

róg Ulej lir. 14
Osobiste. C zęstocbow łam n p. 

lltksander Goidwasser, w ychow anek  
jimnazjum państw , im. R. T rau g u tta ,  
Sończył wydział p raw a U n iw ersy te tu  
fellońskiego w Krakowie ze stop- 
m magistra praw.

Kwasem solnym oblała 
mężczyźnie twarz.

Wczoraj w godzinach południow ych 
lieszkanie Heleny M akowskiej przy 

Aleja Wolności 38 stało się widow 
iniezwykle d ram atycznego  w yda- 
mia. Wspólnie z M. m ieszkał 29-let 
Zygmunt W idaw ski,  k tóry  w sk u tek  

eporozumień k ry tycznego  dnia spa- 
nwał swoje rzeczy do w alizek i zde- 
ydował się w yprow adzić z dotychcza 
wego mieszkania. M akow ska przez 
aly ten czas była obecna w m iesz ­
anin i chcć W id aw sk i  obserw ował 
od czasu do czasu, n ic  jed n ak  po* 

ojrzanego w jej ruchach  zauważyć 
aie zdołał. W  pewnej chwili,  k iedy 
aodszedł do szafy, by w yjąć z niej 

oje ubranie, M akow ska szybko wy- 
a buteleczkę, s ta rann ie  do tej pory 

M ą  i chlusnęła W id aw sk iem u  w 
*»K kwasem solnym. W  o s ta tn im  
momencie zdążył odwrócić szybko 

ratując się w ten  sposób przed 
faleniem n iechybnem  oczu. U legł 
ftynie, niezbyt zresztą groźnym , opa 
toniom twarzy. Pogotow ie  lekarsk ie  
przewiozło W idaw skiego na kurację  

szpitala Panny Marji, policja nato* 
ljst wdrożyła dochodzenie przeciw 
łkowskiei w celu  u s ta len ia  jej winy. 
, Z teatru k a m e r a ln e g o . Dziś,
} wtorek poraź t r z y d z i e s t y  i 
•■wdwołalRie os ta tn i  znakom ita  k o ­
p a  St, Kiedrzyńskiego: „Szczęście 

utrą”. W szystkie  m iejsca  w cenie 
21 > 50 g r .
Zgon tw órcy w ie ż y  Jasno- 

" “Sklei. Wczoraj zm arł w  W a r­
mie jeden z na jw y b itn ie jszy ch  ar- 

‘ektów polskich, inż. S tefan  Szyi- 
■ twórCa w ielu  m o n u m en ta ln y ch  

5 c?ów, m. in. wieży jasnogórsk ie j,  
,P ak to w an e j  i w ybudow anej przez 

1Iie8o na m iejsce  spalonej w  ro-

waż przypuszczał, że Wolbiś jest z 
k ilku tow arzyszam i, którzy pospieszą 
m u  na pomoc, p. 0 . wraz ze znajomy 
mi sw ym i oddalił się pospiesznie z 
m iejsca  bójki.

S trzał oddany przez p. O. był traf­
ny. Kula ugodziła W olbisia  w pieiś, 
ran iąc  go śm ierte ln ie .  U szedł on zale­
dwie kilka kroków, upad ł na ziemię 
i skonał. W  tern m iejscu k tc ś  z prze­
chodniów znalazł zwłoki jego.

Odtworzony tu ta j  przebieg całego 
zajścia p cd a jem y  w ed łu g  zeznań p, 
Otto. W ładze śledcze, niezależnie od 
powyższych p row adzą śledztwo, by 
należycie sp raw ę  ow ego zabójstwa 
wyświetlić.

Zabity  W olbiś  by ł z zawodu h a n ­
dlarzem  i w pobliżu  Jasn e j  Góry w 
okresie le tn im  sprzedaw ał p rzybyw a­
jącym  pą tn ikom  najrozm aitsze drobiaz 
gi. P rzed  pójściem do wojska, z k tó ­
rego  niedaw no dopiero powrócił, oże­
n i ł  się. W re je s trach  k arnych  ne tow a 
ny był jako już  raz karany  za zada­
nie ciężkiego uszkodzenia  ciała.

C zęsto ch o w a  n a  ś w i ę c i e  
so o r to w e m  w  S p a lę . W dniu  
24 b. in. odbyło się św ięto  sportow e, 
w k tó rem  wzięły  udzia ł  delegacje 
Związku S trzeleckiego z różnych stron 
kraju.

Częstochowę reprezentow ał żeński 
oddział Zw. Strzel., cz łonkinie k tórego  
w ystąp iły  w Spalę z k rakow iak iem , 
odtańczonym  w m alow niczych  kostju 
m ach  z zapałem  i w erw ą. J u ry  sę ­
dziow skie wyróżniło zaszczytnie  t a ­
n iec  częstochow skich strzelczyń, p rzy ­
znając m u  pierw sze miejsce.

W zw iązku z tern zarząd m iejsco­
w ego żeńskiego oddziału Związku 
Strzeleckiego sk łada  serdeczne podzię 
kowanie p. F. Paulow i za doskonałe 
wyreżyserow anie oraz trud  i pracę 
włożoną w przygotow aniu  s trze l­
czyń do tak  a r ty s tycznego  w y k o n a ­
n ia  tańca  narodowego.

Z ż y d a  L eg io n u  M łodych. 
Tygodniow e zebranie  Legjonu Mło­
dych  zagaił kom endan t,  p. m gr. W. 
P ikuła . Zkolei p. M łynarczyk w y g ło ­
sił dobrze opracow any re fe ra t  p. t.: 
„Marszałek Józef P iłsudsk i — a rok 
1920” , zw racając uw ag ę  n a  dowody 
w ielkiego patrjo tyzm u i ch a rak te ry ­
zując ogrom pracy M arszałka dla 
dobra i wielkości Rzplitej. W  okresie 
tym  — tak  dla państw a  naszego n ie­
bezpiecznym , n ieczystą  hańbą  okryła 
sw e  czyny Narodowa D emokracja, 
k tóra  s ta ra ła  się obniżać au to ry te t  N a­
czelnego Wodza wśród społeczeństw a 
i podrywała ducha patrjo tyzm u w ar- 
m ji naszej. H an iebnym  czynem  en d e ­
cji było podpisanie ugody  w Spaa 
przez ówczesnego prem jera  W . Grab­
skiego. a także  zam iar przeniesienia 
stolicy do Poznania. Po referacie wy-

się ożywiona dyskusja ,  po. 
czem zebranie zakończono.

A lb o  b ę d z ie s z  m oim  o jcem , 
a lb o  c ię  z a b l |ę l  Na rogu  ul. Mi­
rowskiej do przechodzącego Kazimie­
rza Gryglew skiego  (Nadrzeczna 18) 
podszedł n ieznany osobnik i zagroził 
G ryglew skiem u śm iercią ,  jeśli ten  nie 
uzna go za swego syna. J a k  się oka­
zało, osobnikiem  ty m  jest Lewiński, 
zara. w Łodzi, m a tk ę  którego F ra n ­
ciszkę, Gryglew ski znał p rzed  k ilku  
laty i która m iała  oświadczyć, że 
Gryglew ski jes t  o jcem  jej syna.

L ek k om yśln ość . N iew ykryci
narazie  złoczyńcy złożyli wczoraj w i­
zytę  w  m ieszkan iu  p. W ilhe lm a Elja- 
sza (W aszyngtona  63). Oczywiście, wy 
brali chwilę, gdy dom ow ników  nie 
było. W izy ta  sowicie opłaciła się zło­
dziejom, zdobyli bow iem  około 300 
złotych go tów ką, k tó re  p. Eljasz, n ie ­
pom ny naszych  ostrzeżeń , przecho­
w yw ał w szufladzie kom ody, p a m ię ­
ta jącej s tare ,  lepsze czasy zam ias t  
u lokow ać je  w K om unalnej Kasie 
Oszczędności, k tó ra  ca ły m  sw ym  m a ­
ją tk ie m  g w a ra n tu je  bezpieczeństwo 
w kładów.

Sensacyjna afera podat­
kowa w Częstochowie-

D ow iadujem y się, ze w ładze poli­
cyjne przeprowadziły  przesłuchanie 
k ilkudziesięciu  osób ze sfer m ie jsco­
w ego kup iec tw a , zam ieszanych  w a- 
ferę w y jednyw an ia  za w ynagrodzeniem  
ulg  podatkowych.

Śledztwo prow adzone z całą ener* 
g ją  doprowadziło do a resz tow ania  w 
zw iązku z tą  sp raw ą k ilku  znanych  
kupców  częstochow skich.

Rzecz zrozumiała, że ze względu  
na debro ś ledz tw a szczegółów afery 
u jaw n ić  nie m ożna, nas tąp i  to za k il­
k a  dni.

B ez c ze ln y  w ybryk  h it le ro w ­
ca  n a  s t. C zesto ch o w a . Wczoraj 
dw orzec st.  Częstochow a s ta ł  się w i­
dow nią  n iesłychanie  bezczelnego w y ­
stąp ien ia  N iem ca  inż. P au la  L an g ra  z 
Siemianowic, k tóry  pod adresem  Po­
laków rzucił k ilka  ordynarnych  obelg 
w języku  niem ieckim .

Publiczność oburzona do żywego 
prowokacją niepoczytalnego h aka tys ty  
sprow adziła  policję, k tó ra  spisała  na 
n iego doniesienie karne.

U J e d e  sp r y tn e j o szu stk i.
Do sp rz ed aą ceg o  w arzyw a n a  No­

wym  R ynku  Michała Gondry, m iesz­
kańca  wsi Dźdów, podeszła jak aś  k o ­
bieta, k tó ra  zakup iła  w arzyw a i oka­
zała w ieśn iakow i b ankno t  20-złotowy, 
prosząc o w ydan ie  reszty. Gdy Gon- 
dra re sz te  w ydał,  oszustka  zam ieniła  
szybko banknot na papierek , k tóry 
w ręczyła sprzedaw cy, poczem oddaliła  
się. W ieśn iak  zauważył oszustwo, pu ­
ścił się w pogoń za oddalającą się 
kobietą, za trzym ał ją  i oddał w ręce 
p o lic jan ta .  O szustką  okazała się Geno 
w t fa  Kościańska, bez s tałego m iejsca 
zam ieszkan ia . Znalazła je narazie w 
areszcie.

N a g ły  z g o n . W polu przy pra­
cy, w Radostkowie, gm iny  M ykarów , 
zm arł  nag le  S tan is ław  Flis, z tejże 
wsi. Dochodzenie ustaliło, że p rzyczy­
n ą  śm ierci był a tak  sercowy I as tm y, 
k tóry  spow odow ał śmierć.

Ż „B rand Kina*. Dziś w e w to­
r e k  po raz osta tn i  „P ośrednik  m iłośc i” 
i „Przedziw na sp raw a  Clary D ean e8.

5390 kilometrów.

>tWi
K°mitet Rodzicielski  przy Pań 
owej S z k o k  Zawód. Żeńskie j  
32 z Dyrekcją Szkoły— tą  dro- 
Pragnie wyrazić p. Rucińskie-  
1 długoletniemu P re z e s o w i  Za- 

J  u na jse rdeczn ie jsze  podz ięko  
w le 2a J e g o  o d d a n ą  i ow ocną  

dla dobra  Szkoły.
Komitet  Rodzicielski .

Nieraz dziwią się swoi i obcy na 
rozwielmożnienie p rzem ytu  w  Polsce. 
Składają się na to dwa zasadnicze 
czynniki, z k tó rych  jeden  w y m ien i l iś ­
m y ju ż  w ty tu le  5390 kilometrów, to 
d ługość naszych gran ic ,  położonych 
przeważnie na  nizinach, a w ięc całko­
wicie odsłoniętych. D ruga  przyczyna 
tk w i w ew nątrz  k ra ju  i je s t  jedną  z 
konsekwencji naszej w iekowej niewoli 
—brak  obyw atelskiego sśw iadom ienia  
gospodarczego. Zło to tk w i głębiej 
niżby się pozornie zdawało. Z jednej 
strony okres przed-niepodległościow y 
uczył w rogiego us tosunkow ania  się 
w zgiędem  państw ow ego skarbu, z dru 
giej p ierw sze la ta  naszej n iepodległo­
ści nacechow ane zdecydowanie były

UWAGA!
m. zostaje uruchomiona

UWAGA!
Z dniem 28 b. 
stała komunikacja autobusowa między

Placem magistrach.
a P ł y w a l n i ą  „Bałtyk".

(D ojazd o d  ulicy św  Jadw ig i ł. j. 180 
m tr. d o  Pływalni).

Ceny biletów:
W jedną stronę . . . . . zł 0 35
W obie s tro n y ................................. zł. 0 60
Bilet m ie s ię c z n y ............................zł 4 00
Odjazd autobusów z Placu Magistrac­

kiego co 40 minut

K Ino-Teatr .jlTiSitef 1CTT

D z iś  i dni n * s t ę p r y e h  
W ielki podw ójny  p rogram

N i e p r z y j a c i e l e
W  rolach  g łó w n y c h :  L IL IA N A  GISH.

Oraz drugi program  
Film  w ie lk ie j  em ocj i  i s e n s a c y jn y c h  
p r z y g ó d  z ż y c ia  c o v b o y ó w  z o g ó ln y m  
u lu b ie ń c e m  B O B  C UST E R E M  p. t.

Dzi  ki  Z a c h ó d
SUDORYH

„  A P . K O WAJ S K  I j ‘

W B R O S Z K I / -  t/S U V i'A  < . —

P O T  i Ml EM ( Ł A j egoW O H

k o n su m cy jn y m  s tosunk iem  obywatela  
w zględem  państw a . Toteż nie^ należą 
dzisiaj do rzadkości f a k t y ,  że k toś  
u s tam i,  pełnem i patr jo tycznych  fraze­
sów, ciągnie dym  z p rzem ycanego  pa 
p isrosa. N iektórzy z tych  ludzi w s ty ­
dzą się, gdy  im  zwrócić na  ten  para 
doks uwagę, inni są  poprostu  zdziwię 
ni: Polska Polską, ale is tn ie je  w łaśn ie  
poto, aby m ogli folgować sw oim  n a ­
w ykom  i zachciankom . N ieste ty , dość 
popularne gdzieniegdzie kom entow anie  
wolności.

Ton sym boliczny przem ycany pa­
pieros w u s tach  pe łnych  patr io tycz­
nych frazesów, to św iadectw o ideolo 
gicznego ubóstw a, z k tó rem  m u sim y  
n ieustann ie  walczyć.

Zg u b io n o  k s ią ż e c z k ę  od k on ia  na t e r e ­
n ie  od K o ła cz k o w ie  do L o b o d n e g o  

w y d a n ą  na n a z w is k o  Z a ło g a  S te fa n .  Ko- 
ła c z k o w ic e ,  gm . Miedźno.

Z RflDOMSKR.
— W yrod n a  m atk a . W dniu

23 b. m. n ie jaka F ranc iszka  P iekarską  
n a  polu pod wsią Luborczowa pow iła  
dziecko, które po uduszen iu  w ła s n o ­
ręcznie zakopała. W yrodną  m a tk ą  za ­
jęły się władze sądowe.

— Sta tystyk a  c h o r ó b  z a k a ź ­
nych. W ubieg łym  tygodn iu  lekarz 
pow iatow y zanotow ał 19 w ypadków  
zasłabnięć na  choroby zakaźne, w tem  
na płonicę— 2, i na jaglicę— 17, z c z e ­
go w powiecie 18 w ypadków  i 1 w 
mieście.
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Z R a d o m s k a  (c iąg  dalszy') .

Odezwa.
O byw ate le !  W d n iu  29-m  cze rw ca  

P o ł s k a  obchodzi  „Ś w ię to  M orza". W  
d n iu  t y m  m u s im y  z d a ć  sobie  sp raw ę ,  
jak ie  m a  znaczen ie  d la  n a s  d o s tę p  do 
m o rza ,  m u s im y  o kazać , czem  j i s t  d la  
n a s  G dyn ia ,  te n  n a jm ło d sz y  p o rt  R ze­
czy p o sp o l i te j ,  czem  są  s ta re  g ro d y  po 
m o rsk ie :  G d ań sk ,  T o ru ń ,  C b e łm n o , 
G ru d z iąd z  i ty le  in n y c h ,  k tó ry c h  w ie l ­
k a  p rzysz łość  i p rzy sz ły  ro z k w i t  zw ią  
zan e  s ą  n ieo d łączn ie  z p o tęg ą  Polsk i.  
W  d n iu  t y m  m ie s z k a ń c y  R a d o m s k a  
m u s z ą  ró w n ież  z a d o k u m e n to w a ć  łącz  
n o ść  i so l id a rn o ść  z ca łą  P o ls k ą  —  w 
d ą ż e n iu  do u t r z y m a n ia  w y b rzeża  m o r  
sk ieg o ,  w y k a z a ć  sw ą  n ie z ło m n ą  w o lę  
o d p a rc ia  w raz  z c a ły m  n a r o d e m  z a k u  
só w  o ś c ie n n y c h  w ro g ó w  n a  t ę  o d w ie ­
c z n ą  z iem ię  p o ls k ą — Pomorze.

Morze to  k o le b k a  w o lnośc i  i ź ród ło  
b o g a c tw a  narodu!

U t i a t a  m o rz a — to bieda , g łód i n ie  
dola , to  o d c ięc ie  P o lsk i  od  św ia ta !

K ażda  p rzeto  p ró b a  z a m a c h u  n a  Po 
m orze ,  n a  p ra w a  P o lsk i  w G d a ń sk u ,  
s p o tk a  zd e c y d o w a n y  odpór  ca łego  N a ­
rodu!

K o m ite t  honorow y: s t a r o s ta  Ł ib u -  
dzk i ,  ks .  M. J a n k o w s k i ,  p p u łk .  W oy- 
tow icz ,  r e j e n t  D ę b sk i ,  in sp .  H ęćko, 
sędz ia  M icha łek ,  inż . M achersk i ,  kom . 
W in ie w ic / .

P rz e w o d n ic z ą cy  K o m i te tu  W y k o n ,  
r e j e n t  D ębsk i .

P rz e w o d n ic z ą cy  sekcy j:  o rg a n iz a ­
c y jn e j—zast.  s ta r .  N ożyńsk i ,  p ro p a g a n  
d o w e j— ad w . B. W ię c k o w sk i ,  F in a n s o ­
w e j— sek r .  K o s iń sk i .

by ła  n iezw ło czn ie  n a  m ie jsce  i osaczy  
ła  b u d y n e k ,  z k tó re g o  po chw ili  da ły  
s ię  s ły szeć  2 s t rz a ły ,  a n a s tę p n ie  z a ­
u w a ż o n o  w y d o b y w a ją c y  s ię  s t a m tą d  
dy m . G dy polic ja  w k ro c z y ła  do w n ę ­
trza ,  z a s ta ła  już  ty lk o  t ru p y  d w óch  
m ężczy zn ,  w k tó ry c h  ro zpoznano  m iej 
s co w y ch  w łóczęgów ; 52 le tn ie g o  A u g u  
s ty n a  Z a m o ź a ia k a  i jeg o  s y n a ,  24 l e t ­
n ieg o  W ła d y s ła w a .  S ta ry  Z a m o ź n ia k  
m ia ł  ra n ę  p o s t rz a ło w ą  g łow y , sy n  je g o  
w  lew e  ucho .

P rzy  W ła d y s ła w ie  Z a m o ź n ia k u  zna  
lez iono  fuz  ę - p o je d y n k ę  z w y s t rz e lo ­
n y m  ła d u n k ie m ,  co p o zw a la  p rzy p u sz  
czać , że zas trze l i ł  on n a jp ie rw  ojca, a 
n a s tę p n ie  p o p e łn ił  sam o b ó js tw o .  U s t a ­
lono, że Z arm ź i i a k o w ie  u s i ło w al i  pod 
p a l ić  śp ic h le rz ,  p rzeszkodz iło  je d n a k  
t e m u  p rzybyc ie  polic ji .  C ia ła  z a b i ty c h  
zabezp ieczono  n a  m ie js c u  do czasu  
p rz y b y e ia w  ład z  sąd o w o -ś led czy ch .  D al 
sze d o ch odzen ie  w  to k u

SŁOWO SPORTOWE

Program uroczystości „Święta Morza” .
W ś re d ę  28 bm . —  godz. 15. S y g ­

n a ły  sy re n  f a b ry c z n y c h  i s t r a ż y  pożar 
ne j ,  ja k o  p o c z ą te k  u ro czy s to śc i ,  godz. 
20: c a p s t rz y k .

C z w a r te k ,  19 bm . —  godz. 11: u r o ­
c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  w  ko śc ie le  paraf, 
ze s z t a n d a r a m i  cechów  i  delegfaCjam i 
o rg a n iz a c y j  sp o łe c z n y c h ,  g o d z in a  12: 
w iec  n a  R y n k u ,  p rz e m ó w ie n ia  d e le g a ­
tó w  i u c h w a le n ie  rezo lu c j i ,  pochód, 
zb ió rk a  u l ic z n a ,  g o d z . 15; zab aw a  w  
p a r k u  S  to  J a ń s k im  (sport  w odny) ,  
szczegó ły  na afiszach .

— T ragiczna Śmierć z łodz ie i, 
ob lQ tonych  p rzez  p o lic le . w
nocy  z so b o ty  na  n ied z ie lę ,  do s p i c h ­
r z a  w  m a ją tk u  D ą b ro w a  Ziel. w k ra d l i  
s ię  z łodz ie je ,  k tó rz y  p rzez  s ia tk o w a n e  
o k ien k o  odda li  s t r z a ł  do a d m in i s t r a to ­
r a  m a ją tk u ,  p. T a d e u sz a  Z aw adzk iego ,  
k u l a  n a  szczęśc ie  chy b i ła .

Z aw ia d o m io n o  o p o w y ż sz e m  polic ja  
z p o s te r u n k u  G a rn e k  i P rz y ro w a  przy

— R obotn icy  n ie  chcą p r a ­
cować d a rm o . W fa b ry c e  K ryze l  i 
W o ja k o w sk i  (g ise rn ia )  w  R a d o m s k u  
od k i lk u  ty g o d n i  j u ż  t rw a  s t r a jk ,  k tó ­
ry  w y b u c h ł  n a  t le  n ie w y p ła c a n ia  z a ­
ro b k ó w  ro b o tn ik o m . F a b r y k a  za leda  z 
w y p ła c e n ie m  z a ro b k ó w  ju ż  od t r z e c h  
m ie s ię c y ,  a s u m a  n a le ż n a  ro b o tn ik o m  
w zro s ła  j u ż  do 17.000 zł. M im o s t r a jk u  
ro b o tn icy  w y k o n y w u ją  p racę ,  a le  w  ów 
czas ty lk o ,  g d y  n a le ż n o ść  ża n ią  o trzy  
m u ją  zgóry.

W o p ee  te g o ,  że  k ie ro w n ic y  a d m i ­
n is t r a c y jn i  o t rz y m a l i  n a leżn e  im  pobo 
ry> g d y  ro b o tn ik o m  n ie  w y p łacan o ,  In ­
sp e k to r  p ra c y  w y s tą p i ł  n a  m o cy  art .  
59 o u k a r a n ie  w ła śc ic ie l i  f a b r y k i  za 
z łoś l iw e  k w rz y d z e n ie  ro b o tn ik ó w .

— K osztow na „zabawa*. P io t r  
S zab ło w sk i  (D łu g a  41) s k a z a n y  zosta ł  
p rzez  s ą d  g ro d z k i  n a  100 zł. g rz y w n y  
za  to, że rz u c i ł  s k rz y n k ę  z g w o ź d ź m i 
w  okno  p. Jó ze fa  K am ien ia rza ,  w y b i ja  
j ą c  szy b ę  oraz sp o w o d o w a ł  z m iażd że ­
n ie  d w ó c h  pa lcy  z n a jd u jące j  s ię  w ó w ­
czas  w m ie s z k a n iu  c ó rk i  poszk o d o w a  
neg o  A n n y ,  t ra f ione j  „poc isk iem * .

— K rad z le łe .
Od S tan is ł .  G óreck ie j  o d eb ra ła  p o ­

lic ja  14 c h u s te k  n a  g ło w ę  w ar t .  15 
zł., k t ó r e  s k r a d ł a  w  czasie  
t a r g u  ze s t r a g a n u  p. F ra n c is z c e  S t r z a ł ­
k o w sk ie j  (S t rz a łk o w sk a  77). G órecką ,  
p rzek azan o  do dysp o zy c j i  s ą d u  g r o d z ­
k iego .

P i ł k i  n o ż n a .
Brygada — Makkabi 7:0.

M imo m e u a d z w y c e a jn a j  fo rm y  i 
c iężk ich  począ tk o w o  w a ru n k ó w  (b o ­
isku  po u le w n y m  d eszczu )  B ry g a d a  
zdo ła ła  z w y c ię s tw o  sw o je  z a d o k u m e n ­
to w a ć  w y n ik ie m  w y s o k i e j  f  row y m. 
M ak k ab i  n ie  doszła  n ie m a l  w ca le  do 
g łosu , je j  a t a k i  rw a ły  się ju ż  na przed 
polu  k a r n e m  i n ig d y  d la  b ra m k i  B r y ­
g a d y  n ie  m o g ły  s tw o rz y ć  s y tu a c j i  
g roźne j .

S ędz iow ał dobrze  p. G t! -r.

Częstochów ka — Warta (Z.) 3 0.
V a U o v e r  d la  C zes to ch ó w k i z po-, 

w odu n ien rzy b y c ia  W arty .

Victoria — S trzelec  0:0 
Victoria — RKS. 1:1.

S o b o tn ie  b e z b ra m k o w e  s p o tk a n ie  
ze S t rz e lc e m  w  K ie lcach  i n ied z ie lny  
re m iso w y  w y n ik  z R. K. S  e m  w  R a ­
d o m iu  p rzy n io s ły  V ic to r j i  w  r o z g r y w ­
k a c h  m is t rz o w s k ic h  c e n n e  d w a  p u n k ­
ty, tern cenn ie jsze ,  że u d a ło  s ię  je 
zdobyć  n a  b o isk u  o bcem .

S p o tk a n ia  re w a n ż o w e  z obu  d ru ­
ż y n a m i  o d b ę d ą  się  w  C zęs to ch o w ie ,  
n a  n a d c h o d z ą c y  c z w a r te k  (29 bm .) Za 
p o w ie d z ia n e  sp o tk a n ie  z U n ją  s o s n o ­
w iecką .

G a rb a rn ia — W is ła  2:2 (2 0).
CracGVia— W a r ta  2:0 (2:0).
P o g o ń — C zarni 2:1 (2:1).
W a r s z a w ia n k a — L s g j a  2:0 (2:0).
U-K.S .— 22 p.p. 3:1 (1:0.)
S O S N O W IE C . U n ja  —  S a rm a c ja  

2:0 (0 :0).

ko leń  Do zbi r a  pożądane * 
k ie g o  rodza ju ,  choćby nairf. \  * s*ei, 
p u b l  kac je  w w y da w n i c t wach ' Sze 
d y c z n y c b ,  czasop ism ach  i ó,i pei>
z a ró w n o  w  p o lsk im  jak  i rk  lka<m 
z y k u ,  m o ż l iw ie  w całych ię-
rz a c h ,  a o s ta te c z n ie  także l 8zeQnia 
w y c in k ó w  z oznaczeniem l t p0sts=l
pochodzą . N iem nie j  p c i ad ° at skąc
i lu s t r a c je  i f o t o g r a f . f o b l h S d »  ’̂  
s ta w ie ń  t e a t r a ln y c h  sztuk w ’pr^  
sk iego , tu d z ie ż  afisze i u lo tk i 5sp ilŁ 
recen z je  te a t r a ln e ,  głosy ? ’ £zkice
k ry ty c z n e  o tw órczości ^ e *0zPr&*5 
n e  oko l iczn o śc io w e  u tw 0rv i 188 
ró ż n y c h  a u to ró w ,  choćby. L L ? ' ers*< 
n ie  d ru k o w a n e ,  poświęcone r! dotiK 
m ięc i .  * ne Jego pa.

I

m ięc i .  -o* pa,
W sz e lk ie  p rze sy łk i  u p r a s z a  

sy ła ć  pod ad re se m :  Helena S' 
s k a  - C h m u rs k a ,  Kraków i<rPlaó1 
kiego 1, m . 15. ’ Wybic­k ie g o  1, m . 15. ■*»».■]

D z ie n n ik i  i czasopism a n n, .  
u p rz e jm ie  o pow tórzenie  tej *  *

C« K ł r o p T  d z i i  przez f a M
W ARSZAW A 28 cze.wca

7.00 S y g n a ł  c z a s u . 70.5 G im n ...  ,
P ły t y  g r a m o f. 7.25 D z . porań w Iri* ?'2S 
7.30 P ły t y  g r a m o f. 7.52 Chwilka ^  sp°n 1 
m o w e g o  7.55 P ro g r a m  na dz. n fs t

| 0  
' i***

1

D z . p o łu d n . 14.55 P ły ty  }*• .
W ia d . b ie ż .  15.10 K om un. Państw  
E k sp o r t . 15.15 P ły ty  g ram of I
g o s p . 15.35 P ł y t /  gra m o f. 5.45 sfrZ T ' 
P K O . 16.00 M u z y k a  z C i e c h o c i n k a  «  J  
„ D o k ą d  j e c h a ć  i jak  s ię  urządzić? 17od 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 18 15 Koncert s o l i /
tó w  18.15 Odczyt p .t „Kobieta ,  Csepor 0i Su
r y s t y k a “. w y g ł .  r e d . K. M uszałowna  
K o n c e r t  k a m e r a ln y . 19.20 Rozmaitości]
19.35 P r o g r a m  n a  d z . n ast. 19.40Kwadrans 
p o e t y c k i  „ R e c y t a c j e  w ie r sz y  m o r s k i c h *
20.00 M u zy k a  le k k a  z e  Lwowa. 20 40 Dz 
w ie c z .  20.50 S k r z y n k a  pocztow a rolnicza
21.00 R e c ita l  fo r te p . 21.50 Caspstrzyk z 
G d y n i 22.20 O d c z y t  w  jęz. angielskim S
22.35 W ia d . sp o r t . 22 45 W iadom . meteor j 
d la  k o m . lo tn . 22.50 K o n cer t w wyk ork 
m a r y n a r k i w o j e n n e j  z Gdyni.

Z Ę B Y , k o r o n y , m o stk i, —  w p r a w ia  
I E K A R Z - O E N T Y S T A

Unikajcie partaczy  dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać s ię  pacjentów

(Dz. U st. N r. S4 poz. 476)
B roszury w yjaśn .— otrzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a .C zystość*  lub od autora La- 

-  ty s ty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto - 
ja  N ajśw . P an n y  M arji (I A leja) n r. 10.

k a r z a -

Rocznica śmierci Wys­
piańskiego w głosach 

prasy.
„P o ż y te c z n e m  j e s t  w c z e śn ie  ze b ra ć  

rzeczy  obecn e ,  o raz  m in io n e  i u t r w a  
lić  z n ich  p a m ię ć  d la  p rzysz ło śc i;  k to  
ich  n ie  u sz a n u je ,  t a n  d la  p rzysz ło śc i  
n ie w ie le  z d z ia ła ć  u m i e ” .

W e d le  tej p rzezo rne j  m a k s y m y  
w ie lk ie g o  h is to r io g ra fa  H a ro d o ta ,  p o w ­
zięło za m ia r  k ó łk o  ro d z in n e  ś. p. S t a ­
n i s ł a w a  W y s p ia ń s k ie g o ,  z g ro m a d z ić  
w  p e w n y m  ro d za ju  bio- i b ib l jo g ra -  
f iczne  a r c h iw u m  M istrza ,  w  szczeg ó l­
nośc i  zaś  z e b ra ć  poza  is tn ie ,jącem i w  
o b ie g u  k s ię g a r s k im  d z ie łam i,  w s z e l ­
k ie  m a te r j a ły  i o d g ło sy  z je sz c z e  n ie -  
p rz e b rz m ia ły c h  w  k r a ju  i o b czyźn ie  
ob ch o d ó w  22 le tn ie j  ro czn icy  J e g o  
zgonu ; w  t e n  sposób  pragnie?  u t rw a l ić  
zb io row ą  p a m ię ć  h o łd u  w s p ó łc z e s n y c h  
d la  g e n ja in e g o  tw ó rc y  i p rz e k a z ać  w  
sp u ś c iź n ie  p o to m n o ś c i  p rz y s z ły c h  p o ­

s£ie 
skie 
a n i  
dzie: 
oddt

stul-
mai
iron

rów

D o  a k t N r. Km 194/33.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  G rod zk iego  w Częato-I 

c h o w ie  IV  r e w ir u  S t . S todółk iew icz zam.
w  C z ę s t o c h o w ie ,  p r z y  ul. N. Panny Marji? 
N r. 55 n a  z a s a d z ie  art. 602. K.P.C.obwiesz 
c z a , ż e  w  d n iu  7 l ip c a  1933 r. od godz. 
12, o d b ę d z ie  s i ę  l ic y ta c ja  publiczna r u -| 
c h o m o ś c i ,  n a le ż ą c y c h  do Henryka iEm m y  
G r u s z c z y ń s k ic h ,  w  j e g o  lokalu  w C zęsto-  
c h o w ie - R a k ó w , ul. P e r lą  Nr. 3, składają­
c y c h  s ię  z  m e b li  dom ow ych, osza­
c o w a n y c h  n a  łą c z n ą  su m ę  533 zł. 00 gr. 
k tó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w  dniu licytacji w 
m ie j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  c za s ie  w yżej ozna 
c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a , dn  24 c ze rw ca  1933 r.
K o m o r n ik  St. Stodółkiewicz
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E U G E N IU S Z  S U E .

K S I f j Ż Ę  P O D Z I E M I .

30) P O W I E Ś Ć .

Chciałem cię Jeszcze doświadczyć, 
ćhciałem wiedzieć, czy jesteś bezinte­
resow ny,.. wróciłeś do uciążliwej pra­
ny, nic nie żądałeś, niczego nie ocze­
kiwałeś, nawet słowa nie powiedzia­
łeś przeciwko pozornej niewdzięcznoś­
ci z mej strony.

— Tak, tak, panie Rudolfie, —do­
dał Szuryner smutnie. — Bo od cza­
su, jak pana znam i jakeś mi powie­
dział te słowa: „Ty masz serce i ho- 
cor...” Trudno uwierzyć, że proste 
dwa słowa taki skutek sprawiają. Ale 
posiej dwa drobne ziarnka zboża, a 
wyrosną z nich wielkie kłosy.

To porównanie proste, poetyczne, 
uderzyło Rudolfa.

Żeby dać inny obrót rozmowie, za­
pytał:

— Czyś umieściłjBakałarza w Saint 
Mande?

— Tak jest... kazał mi zmienić pa­
piery na złoto i zaszyć sobie w pas. 
Jest teraz u poczciwych ludzi, płaci 
im trzydzieści sous na dzień i dla 
nich samych jest to niejaka pomoc.

— Musisz mi zrobić jeszcze jedną 
przysługę, mój chłopcze. Za kilka dni 
pójdziesz do Bakałarza i oddasz ten

papier, który mu otworzy wstęp do 
zakładu dobroczynnego. Zapłaci tylko 
cztery tysiące pięćset franków 1 bę­
dzie przyjęty na całe życie; już wszyst 
ko ułożone. Namyśliłem się, że tak 
lepiej. Będzie miał zapewnione schro­
nienie i wszystkie potrzeby, pozosta­
nie mu tylko myśleć o skrusze. Te­
raz zaś rozgospodaruj się w swoim  
domu.

— Mości książę, — rzekł Szuryner, 
dobierając z trudnością słów. — Nie 
umiem wysłowić się pięknie... Jeszcze 
raz bardzo panu dziękuję. Powiem tyl­
ko, że nigdy nie odmówię pomocy nie 
szczęśliwemu.

— Nie mogłeś mi podziękować le­
piej... Znajdziesz w biurku dowody 
własności na imię pana Francoeur. 
Nie masz nazwiska... dałem ci nowe... 
Jestem pewny, że go nie splamisz... 
Chodźmy.

Gdy zeszli na podwórze, czeladnik 
rzekł do Szurynera:

— Muszę panu powiedzieć, że m a­
my niezły odbyt. Już zabrakło piecze­
ni, trzebaby zaraz zabić z parę ba- 
ranów.

— Dobrze. Przynieś nóż, tylko o* 
: try i mocny. Do pioruna! panie Ru­
dolfie, — zawołał, zdejmując śpiesz- 
nie mundur i zawijając "rękawy do 
koszuli, — to mi przypomina młode 
lata. Zobaczysz pan, jak umiem pra­
cować... Chciałbym już być przy ro­
bocie... Z takim nożem nie zląkłbym  
się najdzikszego wołu! — Szuryner w

zapale wywijał nożem w powietrzu. 
Oczy mu krwią nadbiegły, zwierzęce 
popędy odezwały się w nim z całą 
mocą.

Szlachtuz stał w kącie podwórza, 
ciemny, sklepiony z kamienną posadź 
ką. Czeladnik przyprowadził barana i 
zapytał, czy ma go przywiązać.

—  A to naco? A od czego mam' 
kolana! Ścisnę go... Daj mi skopa; a 
sam idź do sklepu.

Czeladnik się oddalił; Rudolf został 
sam z Szurynerem; patrzał na iego 
z uwagą, prawie z trwogą.

— O! to niedługo będzie, do pio­
runa! Chodź tu kochanku, odrazu cię  
zabiję. — Zapomniał zupełnie, o Ru­
dolfie. z dziką radością wniósł skopa 
do szlachtuza; jak wilk zdobycz do 
iamy.

W szlachtuzie było ciemno, tylko 
z okna światło padało zgóry na ostre 
rysy, białe włosy i rude faworyty Szu 
rynera. Skop jęknął żałośnie, podniósł 
gasnący wzrok na Szurynera i dwie 
strugi krwi prysnęły na twarz rzeźni- 
ka. Ten jęk, to spojrzenie, ta krew, 
do której miał odrazę, sprawiły strasz­
ne na Szurynerze wrażenie. Nóż mu 
z rąk wypadł, zsiniał, wykrzywiła się 
twarz krwią obryzgana, oczy mu ko­
łem s anęły, włosy się na głowie pod 
niosły; zawołał stłumionym głosem:

—  O! s ie rżan t!  s ie rżan t!
Rudolf podbiegł ku niemu.
— O! tam... tam... sierżant!... — po 

wtarzał Szuryner, ciągle się cofając i

dz ik iem , o s łu p ia łe m  okiem pokazywa 
p a lc e m  n ie w id z ia ln ą  marę. Rzucił się 
w  g łą b  sz la c h tu z a  w  n a jc ie m n ie j s z e  
m ie jsce ,  j a k b y  chc ia ł  uciec przed stra 
s z n e m  w i d z i a d ł e m . .

we:
wi(

W Y J A Z D .
L trudnością Murf i Rudolf potrą 

fili uspokoić Szurynera. Skoro przy­
szedł do siebie, udał się z Rudolfem, 
do sali na pierwsze piętro.

— Mości książę, — rzekł wtedy 
— okazałeś mi wiele łaski... ale wo­
lałbym być w nędzy tysiąc razy gor­
szej jak byłem, niżeli p r o w a d z ić  to 
rzemiosło.

— Namyśl się jednak.
— Kiedym usłyszał jęk bezPr°^  

nego zwierzęcia... kiedy jego 
ciepła twarz mi obryzgała... krew 
pła... jakby żywa... O! pan wje* 
się wtenczas ze mną działo! -9 
mi, mości książę, ale widzę teW' 
nie mogę znieść widoku krwi... » J 
Mieć zawsze ręce i nogi krwią

u J . / !  h i f i d n e .  bezbronne
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zgane... zarzynać biedne, bezo 
zwierzęta... nie, nie mogę... w01 JU. 
być ślepym, jak Bakałarz, ^1?ek;sjążę,
nikiem.r,Przebacz mi, mości 
źle się odwdzięczam za wyś' 
ną łaskę... mdje

— Wcale nie... przewyzsZ ^  
oczekiwanie. Wyznaję jedDaoi’.ie tak 
nie był pewny czy w tobie""
mocne wyrzuty sumienia. 

— Jakto, mości książę? C .  d - Di

®KNY OGŁOSZEŃ: Priced! £S p-. s*  wiwre* mm,
Bs»sil» g r za w yras. Hajiceslsjs*® i  si. — B exrabetal i

Ksdafctor o d p o w ie d z ia ln y  i ó z i f  Walnlcki

., w  t® kE d# I s a  t® k«tem  30 gr ., — t a b e la r y c z n a  50 pro* . ds-sMlej, z a g r a n ic z n e  100 proc . *Dro
gsieaak sjsM ? k a r z y a ta ją  s  S8 p r o c . u lg i p r z y  z a m ie a z c z a x ia  o g l s s s & i  & ?ob«ych . — W s z e lk ie  kom uuik*1!
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